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(kgait Komiletn Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Przeprowadzenie ogólnoniemieckich wyborów
drogą pokojotuego zjednoczenia kraju

Rezolucja wszystkich irakcji Izby Ludowej NRD
B E R L IN  (P A P ) .  W  Berlin ie odbywa się I  zwyczajna sesja Izby Lu . 

dowej N R D .
Porządek dzienny sesji obejmuje następujące punkty:
1 ) deklaracja rządowa, 2 ) sprawozdanie nadzwyczajnej kom isji rzą. 

dowej, która opracowała pro jekt ordynacji wyborczej do Oyolnome- 
mieckiego Zgromadzenia Narodowego, 3 ) sprawozdanie delegacji rząńo 
wej, która brała udział w posiedzeniu plenarnym Zgromadzenia Ogólne­
go Narodów  Zjednoczonych w Paryżu o ra i i )  dyskusja x rezolucja.

B E R L IN  (P A P )  N d  wspólny wniosek wszystkich fra k c ji Jzby Lu- 
dowej N R D  wpłynęła do Izby rezolucja w sprawie pokojowego zjedno­
czenia N iem iec. ~W rezolucji te j czytamy m. m .:

Naród niemiecki znajduje się w 
obliczu groźnego n iebeapieoz^ns twa. 
Zgoda Adenauera na tew. układ O- 
gólny oznacza włączenie Niemiec 
Zachodnich do systemu Paktu A tlan ­
tyckiego. Dckonane w ten sposób po. 
Kłębienie rozbicia Niemiec i odby­
wające się przygotowania do nowej 
Wojny światowej —  to c' os godzący 
w cały naród niemiecki.

Plan Schumana ma stworzyć fun­
dament dla rozwoju niemieckiego 
przemysłu zbrojeniowego, podczas 
gdy układ ogólny wraz ze swymi 
aneksami ma doprowadzić do końca 
rem ilitaryzację Niemiec Zachód" 
nich.

Kto akceptuje układ ogólny, ten 
Wyrzeka się traktatu pokojowego i 
wycofania wojak okupacyjnych, ten 
wyrzeka się s u w e r e n n o ś c i  Niemiec 

remHitaryzacje Niemiec 
Zachodnich, k t ó r a  musi prowadzić 
o trzeciej wojny światowej. Trze- 

eta Hojna s\watowa r o z e g r a ł a b y  się 
na ziemi niemieckiej j gotowałaby  
narodowi niemieckiemu nędzę i 
śmierć.

Układ ogólny wraz ze swymi anek­
sami odsłania w całej pełni hanieb­
ny charakter polityki Adenauera. 
Naród niemiecki ma być postawiony 
nagle wobec faktu przymusowego 
poboru 1-250 tysięcy młodych ludzi I 
w -wieku od lat 18 do ,21 oraz wpro- ' 
wadzenia powszechnej obowiązko. 
wej służby wojskowej.

Przeciwko urzeczywistnieniu tych 
haniebnych zamiarów muszą się zjed­
noczyć wszyscy miłujący pokój 
Niemcy.

Naród niemiecki nie może i nie 
powinien iść tą drogą zagłady go. 
spodarczetj, drogą rem ilitaryzacji, 
drogą wojny, zniszczenia i śmierci.

Istnieje natomiast droga pokojo­
wego rozwoju Niemiec, dToga bu­
downictwa pokojowego, droga szczę­
śliwej przyszłości. Ta droga pokoju 
prowadzi poprzez pokojowe porożu

Prowokncie USA
wobec W ęg ier

B U D APE SZT  (P A P ).  —  Minister­
stwo Spraw Zagranicznych W ęgier 
donosi, te dnia 8 stycznia br. posel­
stwo Węgierskiej Republiki Ludowej 
w  Waszyngtonie skierowało do de­
partamentu stanu U SA  notę, która 
stwierdza m. in.:

-W  nocy z 5 na 6 stycznia został 
odjęty i zabrany szyld poselstwa, 
wiszący u wejścia do gmachu. Posel-

zwraca uwagę Departamentustwoę, - ----V
, . u, ze popełniony czyn jest wyni- 

om kampanii oszczerstw i nagonki 
dnZeCUVk°  W ę£ ierskiej Republice Lu- 

o "  ej, prowadzonej za wiedzą i z 
ji.z ia  em kół rządzących USA. 
-b-f e^ °  odpowiedzialność za ten 

Kt spada na rząd U SA.

, i r f 1StW°  domaga się, aby odpo­
rne władze Stanów Zjednoczo­

nych przeprowadziły natychmiast 
śledztwo w  sprawie popełnionego 
przestępstwa".-

mienie Niemców pomiędzy sobą dla 
przeprowadzenia, na podstawie wol 
nej ordynacji wyborczej, wyborów 
ogólnorciemieckich do Zgromadzenia 
Narodowego, do stworzenia jednoli­
tych, demokratycznych, pokój miłu­
jących i niezawisłych Niemiec.

Izba Ludowa Niem ieckiej Repu­
bliki Demokratycznej wzywa wszyst 
kich miłujących pokój Niemców, aby 
poszli wspólnie tą drogą.

Izba Ludowa zatwierdza oświad­
czenie rządu i uchwala co następuje:

1) zatwierdzony zostaje niniej­
szym rządowy projekt ustawy w 

sprawie przeprowadzenia wyborów 
oKÓlnoniemieckich do Zgrom adze­
nia Narodowego;

2) projekt ten jest przyczyn­
kiem Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej do narady nad uchwa­
leniem ordynacji wyborczej dla 
całych Niemiec;

3) ten wkład Niemieckiej Repu. 
bliki Demokratycznej w dzieło 
stworzenia ordynacji wyborczej 
dla przeprowadzenia wyborów 
ogólnoniemieckich do Zgromadzę, 
nia Narodowego przedstawiamy 
pod rozwagę parlamentowi zw iąz­
kowemu w Bonn i narodowi nie. 
mieckiemu, aby w ten sposób mo­
gła się odbyć wolna, otwarta w y­
miana zdań w tej sprawie.

4 ) dla omówienia sprawy ogól- 
noniemieckiej ordynacji wyborczej 
Izba Ludowa deleguje pięciu swo­
ich członków do komisji ogólno- 
niemieckiej, w skład której wejść 
ma po pięciu przedstawicieli N ie ­

miec Wschodnich i N iem iec Za­
chodnich.
Zadaniem Kom isji jest omówienie 

projektu Izby Ludowej N RD  oraz 
projektu zachodnio - niemieckiego 
parlamentu związkowego.

Izba Ludowa przedkłada równo- 
I cześnie projekt ordywacji wyborczej 

całemu narodowi niemieckiemu i 
wzywa go, aby zajął stanowisko wo­
bec tego projektu oraz wystąpił na 
rzecz niezwłocznego przygotowania 
wyborów ogólnoniemieckich.

Przemówienie prem iera G rotę, 
wohla podamy ju tro .

Za łog i lubelskich z a k ła d ó w  pracy
podjęły apel robotników FSC
Robotnicy Lubelskiej Wytwórni Tytoniu Przemysłowego 

w odpowiedzi na apel załogi FSC podjęli dla uczczenia 10- 
lecia powstania PPR  zobowiązania, mające na celu zwięk­
szenie wydajności pracy o 4% przy sortowaniu tytoniu 
(przed i po fermentacji), belowaniu oraz odbiorze zbio­
rowym surówek.

Zobowiązanie to przyniesie Państwu 550 tys. cl. oszczęd­

ności.
• * *

Pracownicy LPZB  Zarządu Budów N r 1 i Nr 7 podjęli 
zobowiązania, mające na celu oddanie przed terminem 
szeregu obiektów, podniesienie jakości produkcji i zaosz­
czędzenie materiału budowlanego.

* * *

Załoga Lubelskich Fabryk Wag zobowiązała się dać w  
styczniu dodatkową produkcję wartości 35 tys. zł.

Wyremontowaniem 10 parowozów ponad plan
uczczq koleiarze lubelscy 

10 rocznicę powstania PPR
Robotnicy Parowozowni P K P  Lublin pracujący przy naprawie 

rew izyjnej parowozów, chcąc czynem uczcić 10 rocznicę powstania 
PPR , podjęli zobowiązanie wykonania 10-ciu napraw parowozów po­
nad plan. Dzięki temu plan na rok 1952 wykonany zostanie z nad­
wyżką. Czyn kolejarzy lubelskich przyniesie Państwu poważna 

oszczędności.

Realizacja programu  
Komunistycznej Partii Włoch

uzdrowi stosunki gospodarcze i zapew ni pokój narodowi włoskiemu
Przem ówienie dow. Pa lm iro  T «g lia l(i ’ego

RZYM  (P A P ) .  —  Na plenum KC Komunistycznej Partii Włoch, se. 
kretarz generalny partii Palm iro Tngliatti zabrał głos w dyskusji nad 
pierwszym punktem porządku dziennego: „Ochrona i odbudowa obsza­
rów dotkniętych klęską powodzi*1. Powiedział on m. in.:

W  związku z powodzią ujawniły 
się w  pełni następstwa faktu, że 
W łochy —  to kraj słaby pod w zg lę­
dem ekonomicznym, o zacofanym 
wyekwipowaniu swego przemysłu i 
rolnictwa, a zarazem kraj, który od 
dziesiątków lat marnuje swe zasoby 
na przygotowanie wojen i awantur 
imperialistycznych. Podkreślanie tego 
faktu jest obowiązkiem komunisty, 
chodzi tu bowierr o konsekwencję 
polityki prowadzonej od dziesiątków 
lat przez panującą klasę burżuazyj- 
ną, polityki, której rzecznikami są 
teraz partia chrześcijańsko - demo­
kratyczna i je j rząd. Albo ten kurs 
ulegnie zmianie, albo też wszyscy 
odczują jego nieubłagane następ­
stwa.

Dalej mówca scharakteryzo­
wał stanowisko rządu wobec zagad­
nień międzynarodowych. Stwierdził 
on, że włoskie koła rządzące właśnie 
w  ostatnich tygodniach w zm ogły 
rcalizowarfie zarządzeń związanych 
z tzw. polityką atlantycką.

Uwydatnia się coraz bardziej agre­
sywne stanowisko klerykalnego rzą­
du włoskiego, posłusznego rozkazom 
imperializmu amerykańskiego. Jed­
nakże włoskie koła rządzące muszą 
mimowoli przekonywać się, że z 
dniem każdym ludzie wierzą coraz 
mniej argumentom na rzecz podob­
nej polityki.

Om awiając zadania komunistów 
na obecnym etapie, mówca stwierdził, 
że polegają one na demaskowaniu 
wobec całego świata kłamstw impe­
rialistów amerykańskich oraz ich 
klerykalnych sługusów o „jedności 
Europy".

Wiemy —  mówił dalej Togliattl —  
że w Europie i poza granicami Eu­
ropy istnieją olbrzymie siły ludowe, 
które rzeczywiście walczą o ]>orozu- 
mienie międzynarodowe, o uznanie 
zasady pokojowego współistnienia 
krajów o różnych ustrojach s)>ołecz- 
no - ekonomicznych w  interesie za­
chowania pokoju. Jesteśmy przeko­
nani, że siły te, jeżeli potrafią do-

Uważam —  powiedział na zakoń­
czenie mówca —  że wykonanie tych 
trzech elementarnych warunków mo 
że utorować drogę do decydującej 
poprawy sytuacji kraju.

Z d r a j c ó w  n a ro d u  p o ls k ie g o
brze walczyć, zdołają pokrzyżować | SpOtk313 ZBSłUŻOH^
również nowe próby rozszerzenia po- j Jak ^  donosiUśmy 10 bm prred 
zyeji obozu imperialistycznego wbrew W ojskowym  Rejonowym  Są<iem w  
interesom pokoju.

Togliatti wyraził przekonanie, że w

W  miarę jak rozbudowuje się gospodarka Ludowej Republiki Ru­
muńskiej wraz ze wzrostem produkcji coraz lepsze warunki stwarza 
władza ludowa dzieciom.

Dla dzieci rośnie z roku na rok liczba nowych, pięknych szkół, 
przedszkoli i żłobków, wspaniale wyposażonych i urządzonych.

Na zdjęciu: szpital dla dzieci „Em ilia Irsa“  w Bukareszcie.
—  C AF,

kraju istnieje potencjalna większość 
zdolna do poparcia programu socjal­
nego odnowienia Włoch. Dowiodły 
tego ostatnie wybory i potwierdzą 
to wybory następne.

Program  komunistów, sprowadza 
się zasadniczo do 3 punktów:

1) odroczenie wszystkich nadzwy­
czajnych wydatków wojskowych do 
czasu, aż powzięte zostaną środki 
naprawienia szkód, wyrządzonych 
gospodarce kraju ostatnimi klęska­
mi żywiołowymi;

2) zlikwidowanie wrogości I dy­
skryminacji w stosunku do ZSRR, 
krajów demokracji ludowej, Chiń* 
skiej Republiki I.udowej i innych 
krajów, to jest przejście od polityki 
rozbijania Europy i podżegania do 
nowej wojny —  do polityki rzeczy­
wistej jedności Europy i współpracy 
ze wszystkimi narodami;

3) zlikwidowanie wszystkich form 
dyskryminacji między obywatelami 
oraz powrót rządu i wszystkich 
władz państwowych na grunt legal­
ności konstytucyjnej.

W arszawie stanęli zdrajcy narodu 
polskiego, szpiedzy nasłani przez w y ­
wiad amerykański do Polski: W itold 
Bikulicz, Jan Koj, Paw eł Griegier, 
Jerzy Baron i A lfred  Planeta.

Przewód sądowy, z którego spra­
wozdanie podamy w  numerze ju­
trzejszym, w  całej pełni potwierdził 
winę oskarżonych.

Po  naradzie W ojskowy Sąd Rejo­
nowy w W arszf\vie ogłosił wyrok 
skazujący oskarżonych: W itolda Bi- 
kulicza, Jana K oja  i Paw ła Griegera 
na karę śmierci, zaś oskarżonych: 
Jerzego Barona i A lfreda Planetę na 
kary dożywotniego więzienia.

N A  STR O N IE  DRUGIEJ DRU­
K U JE M Y  A R T Y K U Ł  TOW . H I­
LAREG O  CHEŁCHOW SKIEGO, 
Z A S T Ę P C Y  C ZŁO N K A  B IU R A  
PO LITYC ZN EG O  KC PZPR  PT : 

„N A  10-LECIE P P R  —  PO LS K A  
P A R T IA  R O BO TN IC ZA  W  W A L ­
CE O W Y Z W O L E N IE  N A R O ­
DOW E I  SPO ŁECZNE".
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Hilary Chelchowski
Zastępca członka Biura Politycznego KC PZPR

Rfa 10-Iecie P P R
Polsku Furlk Robotniczo w wólce o wyzwolenie

narodowe i społeczne
W  styczniu 1952 r. polska klasa i 

robotnicza i najszersze masy ludu i 
pracującego obchodzą dziesiątą rocz- j  

nicę powstania Polskiej Partii Ro- ! 
botniczej. Z perspektywy minionego I 
dziesięciolecia w idzim y dziś ze szcze­
gólną jasnością, jak  wielki i przeło- j 
m owy był historyczny fak t powsta- | 
nia P P R  dla dalszych losów narodu j 
polskiego. Uchwała Biura Politycz­
nego K C  P Z P R  w  sprawie 10-lecia 
Polskiej Pa rtii Robotniczej daje na- 
stępującą, zwięzłą, lecz wszechstron­
ną charakterystykę P P R :

„ Czołowy oddział p ro letaria tu  
polskiego, spadkobierczyni na jp ięk ­
niejszych patriotycznych i  rewolu­
cyjnych tradycji ■naszego narodu, 
kontynuatorka bohaterskiej K om u­
nistycznej P a r t i i  Po lsk i —  Polska  
P a rtia  Robotnicza w ciemną noc 
niewoli h itlerow skiej pod sztarula. 
rem  marksizmu - leninizmu podję­
ła walkę na śmierć i  życie o zrzu. 
cenie faszystowskiego ' jarzma, 
walkę o wolność i  niepodległość 
naszej ojczyzny, o władzę ludu". 

Gdy Polska Partia  Robotnicza roz­
poczęła swe istnienie, w  świadomości 
szerokich mas narodu polskiego za­
znaczył się przełom. Ze wschodu 
biła potężna łuna: tam, na gigan­
tycznym  frondy toczyła się śmiertel­
na bitwa narodu radzieckiego prze­
ciwko zbrodniczej inwazji hitlerow­
skiej. W  grudniu 1941 roku, pod w o­
dzą W ielk iego Stalina, A rm ia  R a­
dziecka przeszła do kontrofensywy 
pod Moskwą i pogrzebała nie tylko 
złudne rachuby H itlera na błyska­
wiczne zwycięstwo, lecz i samą na* 
dzieję faszystów  na zdobycie hege­
monii światowej.

W ieści ze wschodu obudziły w  ser­
cu narodu nową nadzieję i otuchę, 
świadomość, że jedynie bohaterski 
naród radziecki zdoła pokonać i zdru 
zgotać faszystowskiego zaborcę, że 
walcząc w  sojuszu ze Związkiem R a­
dzieckim Polska może zrzucić ja rz ­
mo hitlerowskiego najeźdźcy i odzy­
skać niepodległość.

Po  klęsce wrześniowej nad Polską 
zaległa ciemna noc okupacji hitlerow 
skiej. Bezwzględny 1 okrdtny zabor­
ca plądrował nasz kraj, palił nasze J 
miasta i wsie, grabił naszą gospo­
darkę narodową, mordował setki ty ­
sięcy ludności cyw ilnej. W prowadził 
reżim krwawego terroru, deptał na­
szą godność narodową, unicestwiał 
wszystko co polskie, czynił wszyst­
ko, ażeby zamienić Polaków w  na­
ród niewolników.

Naród pałał nienawiścią do faszy­
stowskiego najeźdźcy i od pierwszej 
chwili trw ał w  walce 1 w  oporze. Od 
pierwszej też chwili znaleźli się lu­
dzie, którzy jasno rozumieli, że ty l­
ko walka o wyzwolenie narodowe i 
społeczne prowadzi do zdobycia w ol­
ności przez naród. Byli to ludzie, z 
których wielu znaczną część swego 
życia spędziło w  więzieniach sanacyj 
nych. B yli to dawni członkowie K P P , 
którzy już od pierwszych dni okupa­
cji poczęli nawiązywać kontakty mię 
dzy sobą i skupiać swe siły dla nie­
przejednanej walki z  okupantem. P o ­
częły się tworzyć nlezwiązane bliżej 
ze sobą grupy, w  których y  jednym 
szeregu stall obok siebie byli K P P - 
owcy, socjaliści jednolitofrontowi, 
młodzież radykalna, ci, dla których 
faszyzm  pod każdą postacią był 
wstrętny i którzy pragnęli, aby w y ­
zwolona Polska byt’)  krajem wolnym 
od panowania obszarników i kapita­
listów.

Ludzie ci zrozumieli, że nie moż- 
!ia i nie należy oczekiwać w yzw ole­
nia kraju od tych, którzy stali u ste­
ru w ładzy przed 1939 rokiem, a któ- 
zy  po wrześniu z całą świadomoś­

cią zaprzedawali kraj międzynarodo­
wemu imperializmowi.

Tylko patriotyczna postawa mas 
pracujących we wrześniu 1030 r. u- 
ratowala honor naszej ojczyzny i 
porwała cały naród do obrony, mimo 
braku uzbrojenia, mimo zdrady rzą­
du i dowództwa! mimo olbrzymiej 
przew agi wroga. Robotnicy i chłopi 
w  mundurach żołnierskich, a obok 
nich komuniści —  byli więźniowie

polityczni, chwytali za karabin, by 
bronić ojczyzny i je j honoru, podczas 
gdy  zdrajcy z wywiezionym  wcześ­
niej złotem  uciekali szosą zalesz- 
czycką za granicę. Gdy panowie cl 
znaleźli się w  bezpiecznym miejscu, 
gdzie nie m ógł ich dosięgnąć gniew 
ludu polskiego, rozpoczął się drugi 
akt tragicznej komedii, rozpoczęło 
się tworzenie tzw. „rządu polskiego" 
za granicą. B y zm ylić czujność, by 
oszukać naród polski, panowie z 

1 przedwrześniowej kliki poczęli prze- 
tasowywać karty, usuwać w  cień 
najbardziej skompromitowane asy, 
by wreszcie z te j samej, starej, w y ­
świechtanej talii w yłożyć na londyń­
skim stole nowy „rząd " polski.

Najw iększą troską tych panów 
było od pierwszej chwili nie w yzw o­
lenie kraju i nie zorganizowanie wal 
k i z hitlerowskim  najeźdźcą, lecz 
zachowanie m ajątków  dla obszarni­
ków  i fabryk  dla kapitalistów, oca­
lenie ■ w  Polsce panowania im periali­
stów, zapewnienie sobie powrotu do 
w ładzy po wojnie. W  im ię tego celu 
wysługiwali się imperialistom angiel­
sko - amerykańskim, a zarazem 
konszachtowali i współpracowali z 
hitlerowskim najeźdźcą. W  imię te­
go  celu, panowie spod znaku „Lon ­
dynu", przybierając togę obrońców 
narodu, nadużywali zaufania dzie­
siątków tysięcy patriotów, pragną­
cych wyzwolen ia ojczyzny, przede 
wszystkim  spośród młodzieży, którzy 
w  dobrej w ierze szli do podziemnych 
organizacji opanowanych przez reak­
cję i często ginęli w  walce z  okupan­
tem, nlo podejrzewając, że ich boha­
terstwo jest w  ręku prowodyrów 
reakcji tylko atutem w  brudnej grze 
losami narodu polskiego.

Obóz reakcji polskiej był w  czasie 
okupacji wewnętrznie' skłócony i roz
bity na ogromną ilość partyjek  1 gru 
pek, przybierających najrozmaitsze 
maski, aby jak  najzręczniej oszuki­
wać masy ludowe. A le  w  jednej dzie­
dzinie panowała w  obozie reakcyj­
nym całkowita zgoda —  w  dziedzinie 
walki z rewolucyjnym  ruchem robot­
niczym, z nastrojami sympatii i 
przyjaźn i dla Związku Radzieckiego. 
W  imię walki z komunizmem, z Ideą 
wyzwolenia narodowego i społeczne­
go, od pierwszej chwili łączyły się 
elementy sanacyjne i endeckie, wl- 
tosowskie i wuerenowskie.

Powstanie Polskiej Partii Robot­
niczej jako partii wyzwolenia naro­
dowego 1 społecznego, jako partii, 
która podniosła sztandar walki prze­
ciw hitlerowskim okupantom, ściąg­
nęło na mą nie tylko wściekłość ge­
stapo, ale również spotęgowało dy­
wersję i terror ze strony rodzimej 
reakcji.

P P R  zjednoczyła w  swych szere­
gach najofiarniejszych, wypróbowa- 
nych w  walce bojowników o narodo­
we i społeczne wyzwolenie ludu pol­
skiego. N a  czele partii, jako pierw­
szy sekretarz Kom itetu Centralnego 
stanął Marceli Nowotko —  w  prze­
szłości działacz' S D K P iL  i K P P , 
człowiek będący uosobieniem najlep­
szych tradycji rewolucyjnych i na­
rodowo - wyzwoleńczych narodu pol­
skiego i jego czołowej siły —  klasy 
robotniczej. P P R  wysunęła jako na­
czelne hasło zbrojną walkę przeciw  
okupantowi. W alka ta  nie m ogła być 
skuteczną i zwycięską bez sojuszu i 
przyjaźni narodu polskiego z w iel­
kim  narodem radzieckim, toczącym 
wówczas gigantyczną walkę prze­
ciw całej potędze hitleryzmu.

W alka narodu polskiego nie mo­
gła być skuteczną i zwycięską bez 
zjednoczenia narodu w  jednolitym  
.froncie narodowo - wyzwoleńczym  
pod wodzą klasy robotniczej. P P R  
podjęła się tego zadania i poprowa­
d z ić  walkę w  imię zwycięstwa no­
wej Polski jako kraju niezależnego 
od imperializmu, w  imię Polski bez 
obszarników i kapitalistów, Polski, 
w której władza należy do ludu pra­
cującego miast i wsi.

Polska Partia  Robotnicza od pierw­
szej chwili praystępuge do przekuwa­
nia swego programu w  czyn i orga­

nizuje Gwardię Ludową. Gwardia Lu ­
dowa staje się zbrojnym  ramieniem 
partii, staje się organizacją bojową, 
która poczynając od m aja 1942 roku 
poprzez oddziały partyzanckie, gru­
py dywersyjne i oddziały garnizono­
we w  sposób zorganizowany prowa­
dzi zbrojną walkę z  okupantem o na­
rodowe i zarazem  społeczne w yzw o­
lenie narodu o niepodległość i  de­
mokrację. Oddziały G L  coraz bardziej 
wzm agały działania partyzanckie w  
zapleczu arm ii hitlerowskiej, nisz­
czyły  je j komunikację, wysadzały w  
powietrze mosty i tory, niszczyły 
łączność, atakowały transporty w o j­
skowe, robiły napady na niemiec­
kich żandarmów i okupacyjne urzę­
dy, dezorganizowały zaopatrzenie 
wojsk niemieckich, organizowały sa­
botaż 1 dywersję w  przemyśle i na 
kolei, uwalniały więźniów, likw ido­
wały  szpiclów, zdrajców.

Z chwilą powstania P P R  i rozw i­
nięcia je j działalności, kiedy m iliony 
serc Polaków  ożyw iły  się nadzieją 
wolności i stworzone zostały warun­
ki dla zorganizowanej walki z oku­
pantem, demaskowane przez P P R  e- 
lementy reakcyjne w  kraju i na emi 
grac ji z tzw. rządem londyńskim na 
czele coraz wyraźniej ujawniają swe 
antynarodowe oblicze. Elementy te 
lansowały wówczas oszukańcze hasło 
„dwóch w rogów ". Dziś wiemy, że 
„teoria" ta nie była oryginalnym  w y 
mysłem naszych rodzimych reakcjo­
nistów, lecz odbiciem polityki, upra­
wianej przez imperialistyczne koła 
amerykańsko - angielskie, które świa­
domie sabotowały drugi front i liczy­
ły  na wykrwawienie się ZSRR  w  to­
czącej się wojnie, na przedłużenie o- 
kupacji kra jów  podbitych przez hit­
leryzm, do czasu gdy imperialistom 
zachodnim udałoby się okupować te 
kraje 1 narzucić im jarzmo anglo­
saskiej niewoli.

Dla zahamowania tych, k tórzy się 
rwali do walki, „Londyn" rzucił nik­
czemne hasło „stania z bronią u no­
g i", szkalując przy tym  i oczernia­
jąc P P R  oraz nazywając zdrajcami 
tych wszystkich, k tórzy poszli na 
je j wezwanie bić wroga. Reakcja 
polska gromadziła swe siły nie dla. 
walki z okupantem, lecz dla walki z 
narastającym i siłami postępu pod 
wodzą PPR , dla walki o władzę w  
kraju po wyzwoleniu.

W  reakcyjnych pisemkach uspra­
wiedliwiano zbrodnie okupanta na 
narodzie polskim rzekomo prowoku­
jąca hitlerowców akcją bojową P P R  
—  GL. K iedy do boju wyruszył pierw 
szy oddział Gwardii Ludowej organ 
reakcji „Biuletyn In form acyjny" 
nazwał walkę przeciw hitlerowcom 
zdradą kraju i „sowiecką dywersją". 
W  końcu 1942 r. reakcja powszech­
nie ogłasza swe hasło: „P P R  to w róg  
nr 1“ . Pod Wpływem niepowo­
dzeń niemieckich na froncie wschod­
nim reakcja pod dyktando w yw ia­
dów anglo - amerykańskich i gesta­
po już bez obsłonek wykazała, że 
sławetna „teoria dwóch w rogów " by­
ła dla niej w  istocie rzeczy teorią 
jednego wroga. W rogiem  tym  był 
dla reakcji Związek Radziecki wraz 
z tym i wszystkimi, którzy w  nim 
widzieli jedyną silę zdolną do ocale­
nia narodu polskiego od zagłady, do 
wyzwolenia narodu spod jarzm a hit­
lerowskiego najeźdźcy.

Ażeby osłabić wpływ  P P R  na in­
ne ugrupowania, w  których dołach 
nurtowały często żywe sympatie dla 
P P R  i je j stanowiska, p od cz^  gdy 
przywódcy tych ugrupowań bez resz 
ty  sprzedali się burźuazji, dowódz­
two A K  przystąpiło do obsadzenia 
ludźmi reakcji (będącymi nieraz 
równocześnie ludźmi gestapo) róż­
nych stanowisk kierowniczych w  ta ­
kich organizacjach jak m ikołajczy- 
kowskie SL, BCH. W  RN.

N ie  poprzestając na tym, reakcja 
bezpośrednio walczyła krwawo z 
P P R  i GL, sama lub do apółki z ge­
stapo mordując peperowców i sym­
patyków nasze] partii. Jesecae w  
czasie okupacji wystąpiły w  roli jaw ­
nej agentury hitleryzmu NSZ , mor­
dując członków i sympatyków P P R , 
a często rozpraw iając się nawet z 
tymi, którzy nie chcieli się wyraź­
nie opowiedzieć ©o stronie reakeii.

Dziś wiemy, że ten haniebny pro­
ceder morderczy uprawiały nie ty l­
ko N SZ , lec® wszystkie ugrupowania 
reakcyjne, którer jak  to ositatnio w y ­
kazał proces bandyckiej grupy „S tar­
tu ", stworzyły wspólnie pod egidą 
„D elegatu ry" organizację PK B , aku 
piającą zbirów faszystowskich sped 
znaku sanacji i endecji, „dw ójk i" i 
NSZ , M ikołajczyka i W R N  dla współ 
nej z gestapo zbrodniczej walki 
przeciw P P R  i wszystkim postępo­
wym siłom, skupionym wokół PPR  
i GL. Skrytobójczy mord i przeka­
zanie w krwawe łapy gestapo —  ta­
ka była wspólna linia wszystkich 
odłamów polskiej reakcji- w  walce 
z rewolucyjnym ruchom robotniczym, 
z żołnierzami frontu narodowo-wy­
zwoleńczego, toczącym i pod kierow­
nictwem P P R  bój z najeźdźcą.

T error okupanta i  skrytobójcze 
mordy wie zastraszyły jednak robot­
ników i  chłopów, którzy wiedzieli, żo 
jest partia która skupia wokół sie­
bie wszystkich, pragnących wolności 
narodowej i sprawiedliwości społecz­
nej. Umocniemi tą nadzieją i świado 
mi zdrady „rządiu“  londyńskiego, ro ­
botnicy i chłopi coraz liczniej groma 
dzili się pod sztandarami partii i 
Gwardii Ludowej.

W  toku rea lizacji swych haseł, 
partia znalazła sprzymierzeńców na 
lewym skrzydle R P PS  oraz w  rady­
kalnym odłamie ruchu chłopskiego, 
zgrupowanym wokół pisma „W o la  
Ludu".

P P R , przyciągając do siebie ma. 
sy pracujące, stała się dla uciska­
nego narodu busolą, wskaziująpą dro­
gę do wyzwolenia narodowego i spo­
łecznego —  dirogę bezkompromisowej 
walki, drogę trudną, ale jedyną.

W  swej deklaracji programowej z 
roku 1943 Kom itet Centralny P P R  
stwierdził:

„W yzwolona spod jarzma, h itle . 
rowskiego Polska nie będzie i  nie mo. 
że być Polską sprzed wrzfśnia 1939 r., 
w k tóre j masy pracii-jące miast 
i  wsi były odsunięte od władzy, od 
decydowania o losach kra ju  i  narodu.

Przyszła niepodległa Polska nie 
może być prywatnym folw arkiem  
pasożytniczej, wstecznej i  reakcy j­
ne j V)arstwy, za k tóre j rządy naród  
polski zapłacił najdroższą cenę, bo 
utratą  niepodległości“ .

P P R  jraż w  początkach swego 
dzftałania, w  okresie okupacji wyku­
wała sojugz robotniczo - chłopski 
pod przewodem klasy robotniczej i 
stawiała przed chłopami zagadnienie 
ziemi, wskazywała na folwarki, któ­
re stały się punktem oporni dla N SZ  
i A K  —  grabieżców i gnębicieli lu-
doi, wskazywała, że w  Polsce Ludo­
wej ziemie folwarczne przejdą w rę­
ce chłopów i robotników rolnych.

P P R  niestrudzenie uczyła masy 
pracujące ,że tylko w  oparciu o 
Związek Radziecki możliwa jest 
prawdziwa niepodległość, że tylko 
zwycięstwo A rm ii Radzieckiej przy. 
nieść nam może wyzwolenie. I  dla. 
tego też P P R  uczyła bić wroga na 
tyłach frontu, niszczyć jego  komuni­
kacje i  transporty, osłabiać jego po­
tencjał wojenny, pomagając w  teri 
sposób A rm ii Radzieckiej w  zwycię­
stwie nad wojskam i hitlerówsklmi.

W  roku 1943, kiedy Arm ia Radziec­
ka po zwycięstwie pod Stalingradem 
niezmordowanie gnała hitlerowców 
na zachód, gdy w  narodzie dojrza­
ła nadzieja rychłego wyzwolenia, 
Polska Partia Robotnicza postawiła 
na porządek dzienny zagadnienie zdo 
bycia władzy ludowej ; rozszerzenia 
narodowego frontu walki z okupan­
tem. W  końcu 1943 roku P P R  po­
dejmuje historyczną inicjatywę utwo 
rżenia przedstawicielstwa walczą­
cego narodu polskiego, zalążka przy­
szłej w ładzy ludowej. W noc sylwe­
strową z 1943 r. na 1944 r. z inicja­
tyw y P P R  powstała Kra jowa Rada 
Narodowa z Bolesławem Bierutem, 
jako je j przewodniczącym na czele. 
W  skład K R N  weszli reprezentanci 
wszystkich demokratycznych kierun. 
ków politycznych w Polsce.

Towarzysz Bolesław B ierut tak 
mówi o powstaniu K R N :

„Proklam ow anie K ra jow ej Rad 
Narodow ej było aktem rew olucyj. 
nym, który zapoczątkował nowy o~ 
kres w walce klasy robotniczej i  na. 
rodu. K R N  łączyła walkę przeciwko 
najeźdźcy hitlerowskiemu z walką •  
władzę polityczną dla mas p racu ją , 
cych, z walką o nowy ustró j tp<f 
łeczny... -

Kra jow a Rada Narodowa był& 
pierioszą form ą współdziałania orga. 
nizacyjnego i  politycznego wszyst­
kich demokratycznych i rew olucyj. 
nych sił narodu, pod przewodem kia. 
sy robotniczej...''

Po powstaniu Kra jow ej Rad;/ 
Narodowej, w całym kraju zaczęły 
tworzyć się konspiracyjne wojewódz 
kie, powiatowe, miejskie i gminne 
Rady Narodowe. •

Obok PPR-owców , lewicowych 
działaczy z R PPS  i radykalnych lu­
dowców oraz AL-ow ców  wchodziły
w skład rad narodowych inne demo­
kratyczne organizacje oraz i bezpar­
tyjni, którzy pragnęli szczęścia i wol 
ności ojczyzny. S iły demokratyczne 
i postępowe walczące z okupantem 
wzrastały coraz bardziej.

N ie m ogły przeszkodzić temu ru­
chowi różne dywersje ze strony Lon­
dynu, czynione dla zdezorientowania 
społeczeństwa, dywersje w rodzaju 
„Rady Jedności", czy „Centralnego 
Komitetu Ludowego".

PP R  tylko dlatego mogła skupić 
wokół siebie tak szerokie masy człon­
ków i sympatyków, ponieważ w prak 
tyce swej realizowała marksistow­
sko-leninowską linię, ponieważ była 
inicjatorką i organizatorką sojuszu 
robotniczo -  chłopskiego pod kierów 
nictwem klasy robotniczej.

Już w okresie okupacji w KC P P R  
pod przewodem tow. Tomasza— Bole­
sława Bieruta prc-wacizono walkę z
kapitulamctwem, oportunizmem i n*. 
cjonalistycznymi koncepcjami, które 
później skrystalizowały się w posta­
ci gomułkowszczyzny, wówczas zaś 
znalazły m. in. wyraz w próbie doga­
dywania się z CKL, stworzonym 
przez reakcję jedynie dla dywersji i 
walki z Kra jową Radą Narodową. 
Próby te oznaczały, że odchyleńcy 
nacjonalistyczni chcą narzucić partii 
rezygnację z walki o władzę ludu na 
rzecz antynarodowego „rządu" lon­
dyńskiego, odstępstwo od klasowej 
rewolucyjnej linii partii. Znamienne 
jest, że próby te zostały podjęte w 
chwili, gdy dla wszystkich stało się 
widoczne, że Związek Radziecki od­
nosi pełne zwycięstwo nad hitlerow­
skimi Niemcami, gdy Arm ia Radzie® 
ka zbliżała się w swej zwycięskiej o- 
fensyw ie do ziemi polskiej, niosąc 
naszemu narodowi wyzwolenie. Dzię­
ki zdecydowanej, konsekwentnie mar­

ksistowsko-leninowskiej postawie 
tow. Bieruta i innych towarzyszy 
próby te zostały odparte i P PR  za­
chowała słuszną linię polityczną.

Nadszedł dzień 21 lipca 1944 roku,
dzień wyzwolenia, dzień, w którym 
Krajowa Rada Narodowa powołała 
na pierwszym skrawku ziemi pol­
skiej, wyzwolonym  spod hitlerowskie­
go jarzma przez Arm ię Radziecką i 
kroczącą u je j boku, utworzoną w 
ZSRR z inicjatywy polskich komuni­
stów Arm ię Polską —  Polski Komi­
tet W yzwolenia Narodowego — pier­
wszy w dziejach Polski rząd r <b!>t- 
niczo-chłopaki, rząd ludu pracujące­
go. 22 lipca 1944 roku proklamowany 
został historyczny Manifest PK W N , 
głoszący idee, na których oparła się 
nasza władza ludowo-demokratycz- 
na. Ziściły się nadzieje i pragnienia 
pokoleń bojowników o nową Pol kę,
o Polskę rządzoną przez sprzymie­
rzonych robotników j chłopów poJ 
przewodem klasy robotniczej, o Pol­
skę czerpiącą siłę z braterskiego so­
juszu z wielkim Związkiem Radziec­
kim, o Polskę bez obszarników i ka­
pitalistów, wolną od jarzma imperia 
listycznego, o Polskę rzeczywiście 
suwerenną i niepodległą.

Nastały dni, w których władza lu­
dowa pod kierownictwem , Polskiej 
Partii Robotniczej przystąpiła do 
realizacji swej dziejowej misji.

„ T R Y B U N A  L U D U "  

(Dokończenie w n-rze jutrzejszym)

\



Nr 10 S Z T A N D A R  L U D U Str. 8

PGR powinny być wzorem socjalistycznej gospodarki

PGR Czesławice ma osiągnięcia
l e c *  h o d o w l i  u n ie  p r o w a d z i  w z o r o w o

Przed rolnictwem stoi w  obecnej 
chwili zadanie dalszej wytężonej 
wallki o podniesienie wydajności z 
ha, o wzrost bazy paszowej i  rozwój 
hodowli, Preewodizić w  tej walce po- 
wńmny Państwowe Gospodarstwa 
Rolne, będące wzorem gospodiair- 
lei socjalistycznej dla spółdzielni pro 
dukcyjnych i drobno towarowych in­
dywidualnych gospodarstw chłop- 
łtóeh.

Dużo do odrobienia m ają Pań- 
atwowe Gospodarstwa Rolne na 
Luibelszcayźnie, które jeśli idaie o 
osiągnięaia gospodarcze, znajdują 
*ię na jednym z ostatnich miejsc w  
inaju. A  przecież Lubelszczyzna ma 
wszelkie warunki, ażeby je j PG R-y 
eajmowały miejsce czołowe. Gleby 
województwa lubelskiego są znacznie 
leps®e niż np. poznańskiego, gdzie 
Państwowe Gospodarstwa Rolne 
są wzorowo prowadzone. Poza tym 
Lubelszczyzna ma bliższy dostęp do 
najnowszych zdobyczy nauki z dzie­
dziny rolnictwa, dzięki temu, że ma." 
n y  tuitaj Uniwersytet M arii Curie- 
Skłodowskiej i  instytuty naukowe —  
Państwowy Instytut Gospodarstwa. 
Wiejsikrago i Instytut W eterynaryj­
ny w  Puławach.

Do zespołów PGR województwa 
lubelskiego, które mogą poszczycić 
się najlepszymi osiągnięciami należy 
zespół Czesławice w  powiecie pu 

ławskim.
Najlepiej zilustrują nam to cy­

fry . Jeśli 'w  roku 1948 P rzecen ę  
zbiory z ha wynosiły 12 ' f* 
ża, buraków cukrowych —  1<50 q, a
ziemniaków -  80 a, to w roku 1949 
zbierano z ha 15 18 q. Stan po- 
głowią zwierzęcego początkowo był 
snikomy, na całe gospodarstwo przy 
partało bowiem 10 koni i 11 krów, 
(trzody chlewnej oraz drobiu, gospo­
darstwo nie hodowało). Obora PGR 
liczy 40 krów i 5 buhai oraz 25 sztuk 
cieląt i jałówek, a stajnia —  16 ko­
ni. W  chlewniach znajduje się 76 
sztuk trzody chlewnej, z tego 40 
sztuk wytypowano na maciory. Za­
gospodarowano też stawy rybne.

Rok 1950 przyniósł dalsze sukce. 
«y. Gospodarstwo zostało zaopatrzo­
ne w traktor i samochód ciężarowy 
oraz cały szereg nowoczesnych ma­
szyn i narzędzi. Upraw ia ło  ono już  
wiele zbóż selekcyjnych i wysokoga­
tunkowych, nie tylko dla własnych 
potrzeb, ale również dla PZGS-ów, 
które rozprowadzały je  do spółdziel­
ni produkcyjnych i  indywidualnych 

gospodarstw ch łopskich . Wydajność 

* ha stale w ra s ta  i wyniosła prze­

ciętnie od 20 do 22 q.
Zwiększył się również areał upra­

wy kultur rolniczych. Np. plan pro­
dukcji chmielu przekroczono o 250¾. 

PGR rozpoczął w tym roku tucz 
trzody chlewnej, był poważnym pro 
ducentem mleka, rozpoczął hodowlę 
kaczek, zbudował kaczkamię. Gospo 
darstwo rybne przyniosło poważny 

dochód.
Mimo niepomyślnych warunków 

klimatycznych i suszy, jaka dotknę, 
ła m ajątek Czesławice w ubiegłym 
roku wydajność z ha w zasadzie się 
nie zmniejszyła. Wzrosła natomiast 
bardzo poważnie ilość produkowane­
go ziarna selekcyjnego, przeznaczone 
go na zaopatrzenie spółdzielni pro­
dukcyjnych i indywidualnych gospo­
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darstw chłopskich powiatu lubartow 
skiego, puławskiego i krasnostaw­
skiego.

Chlewnia PGR majątku Czesławi­
ce liczyła w 1950 r. —  80 macior, co 
pozwoliło zasilić poważnie rynek Lu­
belszczyzny w prosięta słomnowo- 
mięsnej rasy gołębskiej. Rozwoj ho. 
dowli kaczek również postępował po­
myślnie. Przychówek tego roku wy­

nosił 725 sztuk.
W  r. 1950 w zrosła  wydajność p ra­

cy  Na szczególne w yróżn ien ie zasłu­
gują trak torzysta  Stefan Sajna, któ­
ry na trak torze  m arki „Zetor" prze­
pracow ał 220 roboczo/godzm bez 
remontu, c zy li 200 godzin  ponad 

normę i zobowiązał się, że przepra­
cuje dalsze 2.000 roboczo-godzin. 
W yróżn ia ją  się także Józef Depta i 
W ojciech  Samorek, pracow n icy chlew 
ni którzy w ykaza li dużo troskliwoś­
ci o powierzony im inwentarz.

Począwszy od roku 1950 majątek 
Czesławice zaczął się przestawiać z 
gospodarstwa roślinno - hodowlane­
go na hodowlano - roślinne, co w y­
magało budowy nowych pomieszczeń 
dla trzody chlewnej.

P lany budowy zatwierdził Zarząd 
Okręgowy PG R  w  Lublinie. P rzy je ­
chali specjaliści i zdawaćby się mo­
gło, że chlewnia będzie odpowiadała 
wszystkim  najnowocześniejszym w y ­
mogom, tak jednak się nie stało. Te­
ren pod chlewnię został wybrany w  
nieodpowiednim miejscu. Przew idzia­
no nieodpowiedni plac na wybiegi 
dla macior, które jak najwięcej po­
winny przebywać na wolnym po­
wietrzu. N a domiar zlcgo w  wybie­
gach nie ma ścieków i w  czasie słot 
wiosennych, jesiennych, a nawet w  
okresie deszczów letnich zamieniają 
się one w  bajora.

Oczywiście nie może to przyczy­
nić się do podniesienia zdrowotności 
trzody, przeciwnie może wywołać e- 
pidemię, a w  najlepszym wypadku 
reumatyzm świń. Winni tego stanu 
rzeczy powinni być pociągnięci do 
odpowiedzialności.

N a minus pracy administracji 
Czesławie i dyreikcji Łeepołu należy 
przypisać również brak troski o 
w łaściwy wychów cieląt, których 
jest w  Czesławicach kilkadziesiąt. 
Dla cieląt nie wybudowano też od­
powiednich wybiegów, chociaż m iej­
sca jest na to dosyć. Kilkadziesiąt 
cieląt mieści się w  okólniku, normal­
nie mieszczącym kilkanaście sztuk.

M aciory w  Czesławicach nie posia­
dają księgi wstępnej, bowiem do 
1951 r. nie było w  Czesławicach zoo­
technika, k tóry by zaprowadził reje­
stry i kartoteki macior.

Mimo, że obora w  Czesławicach 
jest jedną z lepszych w  wojewódz­
tw ie (przekroczyła w  roku ubie­
głym plan produkcji m leka), dyrek­
cja PG R  nie potrafiła ‘wpłynąć na 
komisję W R N , aby przeprowadziła 
licencję krów, mimo, że tylko zna­

jąc wartość materiału hodowlanego, 
można systematycznie podnosić ja ­
kość stada podstawowego.

W  Czesławieaeh nie widać również 
troski o porządek na placu i w  bu­
dynku administracyjnym, nie mówiąc 
już o opiece nad parkiem, który jest 
bezlitośnie dewastowany. W  roku
1951 Zarząd Okręgowy PG R  prze­
widział w  swych planach na rok
1952 budowę 12 chlewów słomia­
nych dla macior na 6 sztuk każdy. 
Chlewy słomiane mają tę zaletę, że 
są tanie i znacznie zdrowsze od kosz 
townych chlewni cementowych.

Projektowania jest również budo­
wa warchlaczarni, gdzie wzorując 
się na doświadczeniach radzieckich, 
prowadzony będzie zimny wychów 
świń. Wychów taki powoduje, że u 
świń następuje szybka przemiana 
materii, a co za tym  idzie, wzrasta 
znacznie ich przyrost na wadze. 
Zimny wychów macior przyczynia się 
do zwiększenia ich płodności. W pro­
wadzenie nowych metod w chlewni 
niewątpliwie wpłynio na dalszy roz­
wój hodowli.

Aczkolwiek PGR Czesławice ma o- 
siągnięcia, nie są one jednak zada­
walające. Jak wiadomo bowiem Plan 
6-letni przewiduje ,v7.ro«t produkcji 
roślinnej (lia całego rolnictwa o 50%. 
Natomiast PGR-y mają za zadanie 
podnieść swoją produkcję rolniczą o 
168%. Wartość produkcji roślinnej 
w PGR ma wzrosnąć o 128% (wobec 
59 procent dla całego rolnictwa). 
Wartość produkcji zwierzęcej wzroS- 
nie w  PG R  o 353% (dla całego rol­
nictwa o 68%).

Liczby te mówią, że taki ogromny 
rozwój produkcji rolniczej w  PGR 
w  porównaniu z rozwojem całego 
rolnictwa (w  którym jeszcze prze­
waża system gospodarki drobnoto- 
w arow ej), jest możliwy jedynie w 
wielkich gospodarstwach, mających 

za zadanie zaopatrzyć mało- i śred­
niorolnych chłopów oraz spółdzielnie 
produkcyjne w  ziarno selekcyjne i 
zarodowe zwierzęta.

Zrealizować te zadania PGR będą 
mogły wtedy, jeśli zastosują 1 wy­
korzystają w pełni nowoczesną agro- 
technikę i agrobiologię, * nowoczesne 

maszyny i narzędzia oraz nowoczes­
ną organizację pracy.

C. M.

Z  K R A J U

W  POM przeprowadza się obec­
nie zimowe remonty maszyn rolni" 
czych, celem przygotowania ich do 
wiosennej akcji siewnej, Na zdjęciu: 
przodujący ślusarze - monterzy i  
POM w Piotrkowie, woj. łódzkie, 
przy fbmontach.

Bez przerwy trwają prace przy 
budowie kombinatu przemysłu azoto­
wego w Kędzierzynie. Na zdjęciu: 
monter A lfred  Palm z młodzieżowej 
brygady ZM P w czasie montażu phi- 

czek.

Rzeczowa analiza błędów przyczyni się
do zwiększenia wydajności pracy  

i realizacji planów budownictwa na rok 1952
N arada  robotników i pracowników budowlanych w Lublinie

Rok 1951 był rokiem zwycięstw 
na naszych wielkich budowlach socja. 
lizmu, rokiem poważnych osiągnięć 

w walce o wzrost wydajności pracy, 

rozwój współzawodnictwa i racjona­

lizatorstwa. Przyniósł on przełom w 

budownictwie, wyrażający się ; 

rokim udziałem robotników w dzie­

le obniżki kosztów własnych budo- 

wy. Samo tylko Lubelskie Przemyśla 

we Zjednoczenie Budowlane nagro­

dziło w tym czasie w ramach współ­

zawodnictwa 2189 przodujących ro­

botników na ogólną sumę 203.259 zł.

W  budownictwie przemysłowym 

na Lubelszczyźnie zadania produk. 

cyjne w roku bieżącym poważnie 

wzrosły. Najważniejszym i zagadnie­
niami, jakie obecnie stoją przed bu­

dowlanymi są: uruchomienie ukry­
tych rezerw, dalsza machanizacja 

pracy, spotęgowanie ruchu racjonali 

Zatorskiego i socjalistycznego współ 
zawodnictwa oraz bezwzględna wal. 

ka z wszelkimi przejawami marno­

trawstwa i szkodnictwa gospodar­

czego.

Tempo naszego budownictwa, w y­

konanie i przekraczanie rocznych pla 

nów produkcyjnych, jest związane z 

nieustannym wzrostem wydajności 

pracy, który zależny jest od rozwo. 
ju socjalistycznego ws-półzawodnic. 

twa i stosowania przodujących me­
tod pracy.

Związki zawodowe powinny być or­
ganizatorami współzawodnictwa 7 

ponosić za nie odpowiedzialność. N ie

oznacza to jednak, że obowiązek tro. 
ski o współzawodnictwo mają tylko 
związki zawodowe, u administracja 
i pracownicy techniczni są z tych 
zadań wyłączeni. Musi być w tym 
zakresie ścisła współpraca między 
wszystkimi tymi czynnikami.

Jak to wyglądało w rzeczywisto­
ści w roku ubiegłym na terenie na­
szego województwa?

Odpowiedź na to pytanie dała dy­
skusja, na plenarnym posiedzeniu 
Związku Zawodowega Robotników { 
Pracowników Przemysłu Budowla­
nego, Ceramiki i Pokrewnych Ząwo. 
dów odbytym w dniu 6 stycznia br. 
w Lublinie.

N ie uniknięto w roku ubiegłym 
błędów, które należy bezwzględnie 
wyeliminować w roku bieżącym.

Na pierwszy plan wysuwa- się 
zagadnienie postawienia na od­
powiednim poziomie współpracy o g ­
niw związkowych z kierownictwami 
poszczególnych budów. O ile jeszcze 
w Zjednoczeniach współpraca taka 
istniała, to na niższych szczeblach 
w ogóle je j nie było. Jako przykład 
posłużyć mogą następujące fakty.

Kierownik BPP w Tomaszowie Lu­
belskim, schował po prostu do szu­
flady. instrukcje dotyczące rozpo­
wszechnienia metody inż. Kowalowa 
w budownictwie. N ie lepiej' postąpi* 
dyrektor cegielni w Zamościu, który 
przez dwa tygodnie przetrzymywał 
u siebie ważne pisma w sprawie zor 
ganizowania współzawodnictwa pra­
cy, skierowane przez Okręg Lubel­
ski Związku do Rady Zakładowej.

Takie wypadki zdarzyły się zresztą 
nie tylko w tych dwóch instytucjach. 
M iały miejsce i na innych budo. 
wach.

Również niewłaściwie przedstawia­
ła się dotychczas sprawa premiowa­
nia przodujących robotników. Niej^a 
nofcrotnie fundusze przeznaczone na 
nagrody pieniężne dla zwycięzców 
współzawodnictwa rozdzielane były 
między wszystkich biorących w nim 
udział, jak to praktykowano w LPZB 
w Lublinie. Nie mobilizowało to ro­
botników do walki o corąz lepsze "y  
niki. Zapomniano także o innej for­
mie nagradzania —  o listach po. 
chwalnych i dyplomach, które nie­
wątpliwie zachęciłyby robotników do 
szerszego udziału w ruchu współza­
wodnictwa pracy.

Poważnym błędem było, że ro­
botnicy w wielu wypadkach nie znal; 
planów i harmonogramów pracy ani 
nawet swoich zadań produkcyjnych. 
N ie przyczynia się to .do zaintereso 
wania ich budową, nie mobilizuje do 
bardziej wydajnej pracy. A  fakty ta­
kie istnieją i powtarzają się szczegół 
nie w ZBM w Lublinie.

N ie przyczyniają się również do 
rozwoj-u ruchu współzawodnictwa 
wypadki, jakie zdarzały się w Zarżą 
dzie Budów N r 4 ZBM. Kierownik 
tej placówki nie umiat odpowiednio 
zorganizować pracy przy przerzuca­
niu materiałów budowlanych na po­
szczególne budowy. Trzeba było nie­
raz kilka godzin czekać na samo­
chody do transportu, a robotnicy nie 
mieli w tym czasie co robW z po. 

wodu braku materiału.

Chroniczny w  naszych p ław ikach  
budowlanych jest braw kontroli wy­
konanych zobowiązań oraz niedoce­
nianie znaczenia sprawozdawczości. 
Robotnicy podejmują wysokie zobo­
wiązania, wykonują je i przekracza, 
ją, czego dowodem są choćby zobo­
wiązania grudniowe, które przynio­
sły ponad miljon złotych oszczędno­
ści, niestety, kierownictwo technicz­
ne nie zainteresowało się tym, nie 
kontrolowało zobowiązań w toku wy 
konywania i nie zameldowało w ter. 
minie odpowiednim jrganom związ­
kowym o ich realizacji.

Na podkreślenie zasługuje cenna 
inicjatywa tow. Dragana. Na kiero­
wanych przez siebie budowach wpro 
wadził on tablice, na których noto­
wane są nazwiska robothików nie 
wykonujących norm dziennych. Wpły 
nęło to na poprawę ich stosunku do 
pracy. Szkoda tylko, że podobne ta­
blice nie zostały jeszcze wprowa­
dzone na innych budowach. Tow. 
Dragan zapowiedział też zastosowa­
nie w bieżącym sezonie budowlanym 
systemu piątkowego, uważa bowiem, 
że jest on bardziej wydajny od syste 

mu trójkowego.

Likwidacja błędów które zostały 
wytknięte na niedzielnym plenum 
przyczyni się niewąłpliwie do dal­
szego podniesienia wydajności pracy
i rozwoju współzawodnictwa, a co 
za tym idzie, do przedterminowej 
realizacji poważnych zadań, jakie 
stoją przed naszym budownictwem 
przemysłowym i mieszkaniowym w 
8.ci*\ roku Planu 6-letniego.

E. K.

I
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Mgr J. Szorc

Lubelski Arłos powinien w 1952 roku
naprawić błędy ubiegłego sezonu

Do zadań ARTOS-u należy upow­
szechnianie twórczości muzycznej i 
literackiej przez organizowanie ob­
jazdowych i dorywczych imprez w  
ośrodkach robotniczych i wiejskich. 
£,ubelska placówka ARTOS-u, która 
powstała w r. 1949, zetknęła się po­
czątkowo z szeregiem trudności. 
Brak sal w  miejscowościach zapla­
nowanych na występy, własnych 
środków transportowych i doświad- 
*zeń potrzebnych do prowadzenia

r t o f .  Adam  W y le ży nsk i

Przed koncertem
Filharm onii

Operowa muzyka włoska X V II I .g o  
wieku tak poważnie zaciążyła na ca. 
le j twórczości muzycznej tego okrę­
tu , ie  potrzeba było długoletnich wy 
ftilków takich geniuszów, jak.;Gluck, 
Bach, M ozart, Beethoven. i  inni, aby 
wpływ ten opanować. Cóż było n ie. 
pożądanego w charakterze „włosz­
czyzny“  muzycznej? Najgroźniejsze  
dla poczucia dobrego smaku, objawy 
zagnieździły się w muzyce operowej, 
schlebiała bowiem ona —  jako wido 
wisko dworskie —  gustom słuchaczy, 
najchętniej przyjm ujących efekty 
czysto pouńerzchowne. Zakorzenione 
nadużycia, polegające na nadmiernej 
popisowości, doprowadziły piękną 
form ę oper do widowiska śmieszne­
go i  nudnego. Wywołało to sprzeciw  
wielu wybitnych twórców. W  przed 
mowie do sw ojej opery „A lccsta “  
Christoph W ilibald Gliick (171U —  
1787) m ów i: „Celem moim  było, by 
muzyce przyznać je j  właściwe zada. 
nie. Prostota, prawda i  naturalność 
są najtrwalszą podstawą piękna we 
wszystkich dz'cłach s z t u k i Z g o d .  
nie z tym, nawet muzyka baletu „nie 
jest tylko dodatkiem dekoracyjnym, 
lecz organicznym składnikiem całości 
i  ma służyć do spotęgowania dra­
matycznego w rażenia".

Podobnie fak Gliick walczył o po. 
głębienie i  uszlachetnienie muzyki w 
dziedzinie opery, w dziedzinie muzy­
ki czysto instrum entalnej Jan Seba­
stian Pach tworzył arcydzieła form y  
i  konstrukcji, owiane polotem myśli 
uduchowionej, którym okres dwustu 
lat od chw ili powstania nie odebrał 
wartości i  siły oddziaływania. Zaw i. 
łe fugi. i  kunsztowne figu ra cje  poli. 
foniczne układają się u Bacha w 
utw ory pełne kontemplacyjnej zadu­
my, bądź rytm icznego ożywienia. 
Olbrzymia spuścizna twórcza Jana 
Sebastiana Bacha (1685 —  1750) o . 
bejmuje wszystkie, oprócz oper, ro ­
dzaje fo rm  muzycznych, a w ięc: 
kantaty, pasje, oratoria, msze, sui. 
ty, koncerty instrumentalne z orkie. 
strą, utw ory organowe, fortepianowe 
i  in. Jego koncert skrzypcowy E -dur 
jest jedną z najgłębszych kompozy­
c j i  tego typu.

N iem niej wielostronny dorobek 
twórczy tuykazał inny genialny kom. 
pozytor 18-gb stulecia, W olfgang  
Amadeusz M ozart (1756 —  1791). 
Olbrzymia ilość kompozycji M ozarta  
zadziwia wobec krótkiego żyda twór 
cy (1,9 symfonii, 55 koncertów, 22 
sonaty fortepianowe, 32 kwartety, 
j8  sonat skrzypcowych, oprócz oper 
i mnóstwa drobnych kom pozycji). 
Na szczególną uwagę zasługują ope- 
ry  Mozarta, w nich bowiem kompo. 
zytor w wysokim stopniu osiągnął 
te yyyniki, do których tak usilnie dą 
iy ł Gliick, a które ostateczny wyraz 
znalazły u późniejszych kompozyto. 
rów (W eber, W agner i  rozw ój dra­
matu muzycznego). Opery Mozarta, 
te najwyższe wzory stylu dramatycz 
nego, znamionuje naturalność, pro. 
stota. siła wyrazu, wdzięk melodii. 
Oto ich ty tu ły : „Don Juan", „Wese­
le F igara ", „Uprowadzenie z Sera­
ju ". „Idomenco", „Cosi fan tu tte", 
„Flet, czarodziejski".

Spośród 1,9 sym fonii M ozarta  —  
trzy najpiękniejsze to : Es.dur, G- 
m oll i  C-dur. W  symfoniach, podob. 
nie. jak w innych instrum ental­
nych utworach Mozarta, kultura, lek 
kość, niezrównana szlachetność kan­
tyleny idzie w parze z nieskazitelno. 
ścią form y i  wszechstronnością ury. 
razu muzycznego.

V tw ory wymienionych kompozyto. 
rów usłyszymy na koncercie F ilh a r­
monii, k tóry odbędzie się w dniu 
dzisiejszym.

planowej pracy sprawił, że A R TO S 
początkowo ograniczał swą działal­
ność do roli placówki usługowo - 
zleceniowej, działającej dorywczo. 
Sytuacja ta uległa poprawie w  roku 
1950, kiedy w  Lublinie powstała de­
legatura okręgowa ARTOS-u z za­
daniem ujęcia działalności populary­
zatorsko - artystycznej w  jednolite 
ram y organizacyjne.

W  roku 1951 A R TO S  urządził 152 
imprezy w  miejscowościach poza 
Lubliniem. Najw iększym  powodze­
niem cieszyły się im prezy w  Zamoś­
ciu i B iałej Podlaskiej. W  Lublinie 
odbywały się przeważnie audycje mu 
zyczne w  sali Towarzystwa Mu­
zycznego. B y ły  to recitale, kon­
certy instrumentalno - wokalne, 
oraz jeden operomontaż. W  im­
prezach tych wystąpiło wielu zna­
nych artystów  scen polskich. W ięk­
szość tych koncertów ograniczała się 
jednak do recitali i półrecitali z  zu­
pełnym pominięciem audycji chóral­
nych. Szkoda również, że większość 
koncertów (których odbyło się 26 i 
3 występy młodych talentów) nie 
była poprzedzona prelekcjami, któ­
re zbliżają słuchacza do utworu i  jo ­
go autora.

W  roku 1951 największe nasilenie 
imprez muzycznych przypadło na 
miesiące: październik i listopad. Do 
najlepszych w  1951 r. należy zaliczyć 
występy radzieckiego chóru Aleksan­
drowa (sierpień) oraz występ znaiko 
m itych artystów radzieckich, laurea­
tów konkursu berlińskiego (listopad). 
N ależy podkreślić duże zainteresowa 
nie i imprezami muzycznymi młodzie, 
ży  akademickiej, która stanowi prze­
ważającą część publiczności.

Duże znaczenie należy przypisać ! 
również audycjom szkolnym, które 
mają na celii nie tylko uzupełnienie 
wykształcenia, lecz również wzbudzę 
nie zamiłowania do twórczości mu­
zycznej. Są to zamknięte audycje, 
przeważnie o charakterze wokalno- 
instrumentalnym, obejmujące cykle, 
jak utwory kompozytorów słowiań­
skich, muzykę radziecką i inne. Do 
miejscowości, w  których audycje te 
spotkały się z  pełnym zrozumieniem 
należą: Zamość, Chełm, Biała Pod­
laska. W  innych miastach naszego 
województwa zainteresowanie mło­
dzieży szkolnej muzyką było znacz­
nie słabsze i co gorsza, audycje te 
spotykały się z brakiem poparcia ze 
strony władz szkolnych i nauczyciel­
stwa. Ilość audycji szkolnych w  ro­
ku ubiegłym Wynosi ogólnie 245.

Stosunkowo małą pozycję stano­
w iły imprezy wokalno - instrumen­
talne, których liczba (20) jest bardzo 
znikoma. Przedstawień sztuk o te­
matyce społecznej „A R T O S " w  r. ub. 
zorganizował tylko 17, w  tym 10 
przedstawień „Moralności pani Dul- 
sk iej" oraz 7 —  „Szczęścia Frania". 
Przedstawienia te odbywały się w : 
Lublinie, Zamościu, Puławach, Cheł­
mie, Krasnymstawie, Biłgoraju i 
Hrubieszowie. N a lubelską wieś 
sztuki te, niestety, nie dotarły.

A R TO S zorganizował poza tym 
150 imprez tzw. zleconych, z któ­
rych 90 urządzono na zlecenie To­
warzystwa Przyjaźn i Polsko - R a­

dzieckiej. B yły  to przeważnie mon­
taże okolicznościowe pod nazwą: 
„Słowa P rzyjaźn i" z okazji Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźn i Polsko - R a­
dzieckiej. 60 audycji urządzono w 
dniach uroczystości, jak  dzień 1 ma­
ja, 22 lipca i 34 rocznica Rewolucji 
Październikowej.

W  okresie Miesiąca Pogłębienia 
P rzyjaźn i Polsko - Radzieckiej 3 e- 
kipy artystyczne pod kierunkiem 
Państwowego Teatru w  Lublinie o- 
pracowały program  w dziedzinie poe­
zji, pieśni i muzyki. W  akcji te j u- 
względniono tym  razem w  głównej 
m ierze ośrodki wiejskie, zwłaszcza 
spółdzielnie produkcyjne, POM-y, 
gromady wiejskie oraz miasta powia 
towe i zakłady pracy w  terenie.

Dopełnienie działalności ARTOS-u 
w r. 1951 stanowi 110 imprez „Ży­
wego Słowa". Rodzaj ten u nas sła­
bo rozpowszechniony jest jakby e- 
stradą literacką. W  Związku Radziec­
kim odgrywa dużą rolę w  upow­
szechnianiu literatury.

Plan imprez artystycznych został 
w  r. 1951 wykonany już w  dniu 21 
października w  100%, zaś w  dniu 31 
grudnia w  147%. Ogółem ARTO S 
zorganizował 620 imprez koncerto­
wych, nie w liczając w  to audycji 
„żyw ego  Słowa".

P rzy  organizowaniu imprez ar­
tystycznych w  roku 1952 A R TO S 
winien unikać szablonu, a program 
w  większym  stopniu zasilić pieśnia­
mi ludowymi polskimi i radzieckimi. 
Jeśli chodzi o imprezy muzyczne, na­
leży zwrócić większą uwagę na urzą 
dzanie operomontaży, które, jak do'- 
świadczenie wykazało, mogą odegrać 
dużą rolę w  pozyskaniu nowej pu­
bliczności. Celem dalszego urozmai­
cenia programów można by co pewien 
czas organizować występy chóralne 
oraz koncerty kameralne, zwłaszcza 
zaś koncerty młodych talentów. W  ro 
ku bieżącym ARTO S w  całości obej­
mie organizację wszystkich imprez 
teatralnych,' operowych i filharmor- 
nicznych na terenie województwa. 
Dlatego niemałą rolę w  rozwoju tej 
placówki odegrałby teatr objazdowy,

który m iałby możność występowa­
nia we wszystkich miejscowościach 
Lubelszczyzny.

Należy również zwrócić uwagę na 
stronę ideologiczną programu, który 
w większymstępniu, niż dotąd powi­
nien wyrażać głębokie przemiany spo 
łeczne i  kulturalne, jakie dokonują 
się w  naszym kraju.

Jak ju ż  informowaliśmy, ostatnio został całkowicie ukończony 
i  oddany do użytku Dom  P a rtii w Lublinie. W  budynku tym znajdzie 
pomieszczenie K om itet Wojewódzki P Z P R . —  N a  zdjęciu u gó ry : tele. 
fon iści Edward Kasperek, (wykonujący przeciętnie 180% normy, odzna. 
czony Złotym  Krzyżem Zasługi) i  Jan Niemczuk m ontują sieć telefo. 
niczną w Domu Pa rtii.

Narada w sprawie upowszechnienia
wiedzy rolniczej

W  dniu 8 stycznia br. została zwo 
łana specjalna konferencja w spra 
wie , upowszechnienia wiedzy rolni­
czej. Udział w konferencji wzięli 
przedstawiciele: Komitetu Wojewódz 
kiego PZPR, Wydziału Rolnego Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej, ZSCh, Zarządu Okręgowego 
PGR, Zw. Zaw. Pracowników Rol­
nych, Ministerstwa P. i T., Dyrekcji 
P P K  „Ruch" i Okręgowej Dyrekcji 
P. i T. w Lublinie.

Na naradzie tej omówiono form y

Teatr Państw, im. J. Osterwy — „W czoraj 
1 przedwczoraj" — godz. 10.

Teatr M uzyczny. — nieczynny. 
Filharmonia Lubelska -  Koncert sym fo­

niczny (ul. Daszyńskiego 7) —  godz. 20. 
K INA
Apollo —  „Poddany" —  prod. NRD. —  

godz. 16, 18, 20.
Bałtyk — „Muzyka 1 m iłość" —  prod.

radzieckiej, — godz. 18, 18, 20.
R ialto — „Poszukiwacze złota" film  prod. 

radzieckiej —  godz. 16, 18, 20
DYŻURY APTEK;

Krak.-Przedm. 29,
1-go M aja 29.

Stallngradzka 22,

TELEFONY:
Pogotowie Ratunkowe 44-44 t  91-73. 
Pogotowie Elektryczne 29-61.
Strai Pożarna 11-11 I 08.

Czy zaopatrzyłeś się już
w zdjęcia do dowodu osobistego?

Ze sportu
•  Boisko hokejowe
•  lor do jazdy szybkiej
•  wypożyczalnie łyżew

urzqdza Ogniwo dla miłośników
sportu łyżwiarskiego

Zrzeszenie Sportowe Ogniwo w 
Lublinie zakończyło przed paroma 
dniami prace przygotowawcze do bu 
dowy boiska hokejowego, toru do j^z 
dy szybkiej i ślizgawki, na stadionie 
sportowym na Wieniawie.

Boisko hokejowe jest urządzone 
prowizorycznie (teren o wymiarach 
lodowiska hokejowego odpowiednio 
zniwelowany i otoczony bandą).
Hokeisko jest zelektryfikowane, tak, 
że lubelscy łyżw iarze będą mogli tre 
nować nawet wieczorem.

W  godzinach wolnych od treningów 
z lodowiska będą m ogły korzystać 
szerokie rzesze amatorów łyżw iar. 
stwa. Zaznaczyć trzeba, że z dwu 
stron boiska znajdują się miejsca dla 
siedzących, obliczone na przeszło 
1.000 osób (dla stojących po-nad 
1.500).

Ponadto do użytku publiczności 
zostanie oddana ślizgawka, która bę­
dzie urządzona na bieżni lekkoatle­
tycznej tegoż stadionu, ślizgawka bę 
dzie również spełniała funkcję toru 
do jazdy szybkiej na łyżwach. Po. 
czątkujący łyżw iarze będą stawiali 
pierwsze kroki na lodzie pod 
troskliwą i fachową opieką instruk 
torów.

Aby umożliwić miłośnikom sportiu

Matloch przegrywa
w Słupsku

W  rozegranym w Słupsku towa- 
rzyskim meczu bokserskim miejsco­
wa Gwardia pokonała C W K S I I  Lu. 
blin 14:6.

Niespodzianką była porażka w  wa 
dze lekkiej Matlocha (C W K S ) z K o­
narzewskim.

łyżwiarskiego uprawianie, tej dyscy­
pliny sportowej, z chwilą otwarcia 
sezonu, zostanie uruchomiona wypo­
życzalnia łyżew.

Wspomnieć również należy, że bę­
dą organizowane pok-szy jazdy figu ­
rowej.

Jak nas informuje Zrzeszenie Spor 
towe Ogniwo prace przygotowawcza 
są już zakończone, oc/.ekuje się ty l­
ko nadejścia mrozów. Wskazane by. 
loby pomyśleć również o szatni, bu­
fecie i zradiofonizowaniu lodowiska.

(w . g.)

20 stycznia
walc%ł| w Lublinie
pięściarze Gwardii i Kolejarza

l>nia 20 stycznia odbędzie się w 
Lublinie spotkanie pięściarskie o mi 
strzostwo I L ig i Zrzeszeniowej po. 
między reprezentacjami Gwardii i 
Kolejarza. W zespole Gwardfi m. in. 
u jrzym y: Murawskiego (m istrza 
Spartakiady —  Gwardia Lublin), 
Kasperczaka (b. mistrza Europy),

współpracy organizacji masowych, 
działających na terenie wsi, z apara. 
tem kolporterskim poczty i „Ruchu" 
w zakresie upowszechnienia wydaw. 
nictw rolniczo - fachowych ze zczp-  
gólnym uwzjjUdnienier. czasopism: 
„M ały Por: Rolnika1* i „Robot­
nik Roiny“ . -slmt, podkreślili
rolę, Jaką ) sp‘ fntema -prjcs*
rolniczo -  f i  i, która mobilizuj* 
masy chłop zs * »ń  połtawi;>.
nych przez . j .iząd i uzbraja 
ich w wiedzę fachową, niezbędną do 
wykonywania tych zadań.

W  wyniku dyskusji uznano potrze 
bę szerokiego udzielenia pomocy li­
stonoszom wiejskim, oraz kolporte­
rom „Ruchu“ przez organizacje ma­
sowe oraz konieczność stałej kon. 
troli przebiegu kolportażu. Postano 
wiono zapoczątkować specjalną akcję 
popularyzacyjną, która będzie prowa 
dzona przez lektorów. Należy żało­
wać, że na konferencj. tej nie byli 
obecni przedstawiciele Zarządu W oje 
wódzkiego ZMP, ZZ Nauczycielstwa 
Polskiego, ZSL i L ig i Kobiet, gdyż 
te organizacje powinny być równied 
zainteresowane akcją upowszechnie­
nia wiedzy rolrriczej. (z ) .

SPE C JA LN A  K O N FE R E N C JA  
M AJĄC A  ZA  Z A D A N IE  OPRACO- 
W A N IĘ  METOD P O P U LA R YZ A C J I 
W IE D ZY  ROLNICZEJ N A  ŁA M A C H  
PR A S Y , ODBĘDZIE SIĘ  W  RED AK  
CJI „S Z T A N D A R U  L l 'D U “  W  SO. 
BOTĘ, DN. 12. BM. O GODZ. 16.30, 
Z U D Z IA ŁE M  W IE LU  N A U K O W ­
CÓW LU B ELSK IC H .

L m i N f l
Z  A PÓ ŹN O ...

Bar Mleczny 
przy Krakowskim  
Przedmieściu 29 
otwierany jest co 
dziennie z 10 —  
15 minutowym o- 
późnieniem. U - 

niemożliwio to robotnikom odjeżdża, 
ja rym  na biidowy zjedzenie śnia­
dania. W  ziviązku z tym robot, 
nicy parafrazują stare przysło­
w ie: „K to późno przychodzi, ten... 
jest kierowniczką Baru Mlecznego".1’yczyńskiego (uczestnika mistrzostw . . ...

i,’ ,,-..!.. i . ; o  ! Można jeszcze inaczej zmiemc przy.Europy w Mediolanie)-, Antkiewicza , . ,, , , .
# j  u o - • , i i«4 I słowie np. „K to  późna przychodzi...(zdobywcę i  miejsca na ostatniej I • n, . „  , . . , • ; może przestać byc kierownikiem Ba-
Olampiadzie), Kolczyńskiego (w ie lo . ' w , i . ,___, , „  i i • • l  >u Mlecznego —  ale o tym zadecydu-
krotnego mistrza Polski , b. m istiza okręgowe P r z e d s i ę b i o r s t w o
Europy) , Jądrzyka pogromcę Go- ; D  J  Mlecznycji w Lub li-
soianskiego. W zespole Kolejarza m. . , osa7. h ‘
in. walczyć będą: utalentowany Ka- ' ‘ ' ___________ _
szuba, W ytyk, ChychJa (m istrz Eu- 
ropy) i Kudłacik (reprezentant P o l­
ski).

Organizatorem tej imprezy w Lu­
blinie jest miejscowe Zrzeszenie 
Gwardia*

„SZTANDAR LUDU" 
W y d a w c a  -  U S W „ P R A S A "  
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